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Szerzenie?!! nastrojów woiermycci
Ułatwiaj? Ukraińcy robole komunistont wśrfifi ludności ruskiej

N a  te ren ie  M a łop o lsk i W sch o d ­
n ie j w  śród lu dn ości ru sk ie j aocno 
d zi w  o s ta tn ich  czasach  do k rw a  
w ych  starć. P r z e z  p rasę  u k ra iń ­
ską p r z e w ija ją  s ię  t d  szeregu  ty ­
godn i n a zw y : W ere za n y , N a gu je -  
w icze , M aków ka W ed le  r e la c y j ze 
ć ro d w  U nda, w  za jś c ia ch  w  W er- 
czanach  i N a g u jew ic z a c h  napast­
n ikam i b y li kom un iści u kra ińscy, 
n a tom iast M ak ów k a  s tan ow iła  od­
w e t  ze  s tron y  u n dow sk ie j, odw et 
jed n a k  jak ob y  sp row ok ow an y  
p rzez  kom unistów . P o n iew a ż  to, 
co d z ia ło  s ię w  W erecza n a ch  i N a - 
g u jew ica ch , m ia ło  m ie jsce  w  śro­
dow isku  śc iś le  ukra ińsk iem , to  o 
ch a rak te rze  za jś ć  odn ośn ych  trud  
no sob ie  w yroD ić  o t je k ty w n e  zd a ­
n ie. N ie c o  in acze j rze cz  s ię  ma 
w szakże  z w ypadkam i w  M ak ów ­
ce, k tó re  w  oczach  w id zó w  p o ­
s tron n ych  p rz ed s ta w ia ły  s ię  ja k o  
k rw a w a  aw a n tu ra  p od n iecon e j u- 
k ra iń sk ie j m ło d z ie ży .

J es t p ew ien  pow ód , d ia  k torego  
do re la c y j u k ra iń sk ich  w yp ad a  
s ię  odn ieść  z dużą ostrożn ośc ią . 
Oto ze s tron y  b^aroruakiej r o z ­
le g a ją  s ię os ta tn io  lic zn e  skar­
g i na te ro i ukra ińsk i. „U n a o "  bo 
v  icm  p o ię lo  t zw . u godę z rządem  
ja k o  u zyskan ie w ięk sze j sw obody 
uo ro zp ra w ien ia  s ię z p rzec iw  nika 
m i ukra in iz in u  w ś ró d  lu dności ru 
sk ie j. D o te j o s ta tn ie j k w es tji 
z resz tą  b ęd z .e  w la ś c iw em  jeszcze  
p ow róc ić , p rz y to c zy ć  kon kretne 
fa k ty  o ra z  om ów ić  ce le  a k c ji ukra 
in sk ie j w  tym  w zg lę d z ie . N ie  w cho 
dząc jedn ak  b liże j w  szczegó ły , 
is tn ie ją  dane, aby  w y ra z ić  p rz y ­
pu szczen ie , że U k ra iń cy  z chęcią  
p od c ią ga ją  e te ro ru s in ów  pod  j e ­
den s trych u lec  z kom unistam i. T a  
k ie b ow iem  p os ta w ien ie  sp raw y  
je s t  z ro żn ych  w zg lęd ó w , k tóre  
n ie w szys tk ie  te ra z  om ów im y, bur 
ćzo  d la  n ich  wTygodn e .

P rzed ew szy s tk iem  U n do p ragn ę  
lob y  z rzekom ej w a lk i z kom u n iz­
m em w yc ią gn ą ć  b ezpośredn ią  ko­
rzyść  p o lity c zn ą . W yra zem  n ie­
w ą tp liw ym  ta k ie j w ła śn ie  rachu-

b i u i w j m ' ■iiui-nram

O ą g n ś e w e
? & £ y c z k !  I n w e s t y c y jn e j

D e le ga tu ra  P o ży c zk i In w e ­
stycyjnej w y zn a czy ła  te rm in  
c ią gn ien ia  p ie rw s ze j s e r ji po 
życzk i. L o so w a n ie  p rem ji I-s z e j 
sfifrji p ożyczk i odbędzie  się w  M in . 
Skarbu w  dniu 5 w rześn ia .

W y lo so w a n a  b ędz ie  ogó ln a  
iio ść  p rem ij na sum ę 1,800.000 z!., 
w  teru p rem ja  óOO.OuO zl. i 100.000 
z ło tych .

Policja państwowa
v#  P o l s c e

Według ostatnich obliczeń, na tere­
nie całego Kraju znaiduje się 247 ko­
mend powiaiowycr i miąjskwh, 184 
kómisar aty, oraz 2.839 posterunków.

bkłac. osobowy P. P. przedstawia 
się nasfępująco: of:ceruw;e i szerego­
w i Ogoiem 31.362 osób: w  tem oi.ee- 
i r wie 845, szeregowi-porPerunkowi do 
o.arszych przodowników wiącznit 
2/.715 osób, oraz szeregowi s.użby 
śledczej 2.802 ooćb. Ponadto liczba u- 
rzęanik jw  policyjnych wynosi 30j o -  
sób, oraz siużoa niższa 07I ozaoy.

W  Komendzie Głównej P. IJ pra­
cuje 06 o fcerów , bo urzędnikuw, ot 
os ib służby niższej, ponadto pcd.ega 
bezpóśrednio Komenozie uł. 7UU sze­
regowych.

by  U k ra iń ców , je s t  a rtyk u ł w  
„S w o b o d z ie " , o rg a n ie  o f ic ja ln y m  
„U n d a ". g d z ie  c zy ta m y :

„M e  będz:e fo winą naszą, jeśli spo 
wódu stanowiska polskiej strony, znaj- 
dz emy się wśród spuieczeństwa ukra- 
eskiego w  mniejszości i jeśli uzyska­

ją w  niem ostateczne przewagę e le ­
menty radykalne. Trzeba się obawiać, 
ie na dłuższą metę n;e hędz:emy mieli 
siły. by temu przeszkodzić. Ale z tego 
wyniknie i dla państwa polskiego i dla 
ukraińsk:ei sprawy wyzwolenia naiodo 
w e to  nieobliczalna strata.”

Jak w i izim y, o rga n  ukra ińsk i 
jednym  tonem  m ów i o in teres ie  
państw a p o lsk iego  i o  sp ra w ie  u 
k ra iń sk iego  w y zw o len ia  n a rodow e 
go, ch oc ia ż  są to r z e c z y  całKtem  
różn e. J eś li zaś n ie  są to  rze czy  
sp rzeczn e, to  s tron a  u kra ińska mu 
s ia łab y  to w każdym  razie  udowod 
nłć, a p rzed ew szys tk iem  o św ia d ­
czyć, że celem  ukra łn izm u  n ie  je s t 
od e rw a n ie  od  P o lsk i j e j  z iem  
w sch odn ich .

A le  ak tu a ln ie  w a żn ie js z e  je s t  
p o ło żen ie  p rzez  m ą nacisku na lo, 
że skoro U k ra iń com  n ie  b ęd z ie  się 
ro b ić  u s tęp stw  n a rodow ych , to  zy 
ska na tem  kom unizm .

O tóż tego  rod za ju  su ges tje  ukra 
ińsk ie  n a leży  s tan ow czo  odrzucić . 
W  p ie rw szym  rzęd z ie  trzeb a  zsp y  
ta ć : czy  kom unizm  d z ia ła ł w śród  
lu dności ru sk ie j zaw sze  z je d n a ­
kow ą s ilą , czy  te ż  je g o  aitcja ma 
w ięk sze  pow od zen ie  d z is ia j ? Za 
p rzesz ło ść  je s t  „U n d o ”  w  p e łn i od 
pow ied z ia ln e , g d y ż  b y ł czas 1 tc 
czas bardzo d łu g i, g d y  U k ra iń cy  
o r je n to w a li s ię  na U k ra in ę  sow iec  
ką, u trzym u jąc , te  tam  bu du je  się 
p ra w d z iw a  p ań s tw ow o ść  u k ra iń ­
ska. L e c z  sytuację, u p raszcza  oko­
liczność, że „U n d o ”  u trzym u je, ja  
koby ak c ja  k om u n istyczn a  m ia ła  
te ro  z w ięk sze  pow odzen ie . Co do 
nas, to je s teśm y  rów n ież  tego  sa ­
m ego zdan ia. Bu w  sam ej rzeczy , 
akc ja  ta zn a jd u je  p rz ec ie ż  g ru n t i 
doskonałe  a rgu m en ty  w ła śn ie  w  
p o lity c e  „U n d a ” . G dy „U n d o "  bo­
w iem  g łos i, że p rzec iw  R o s ji so­
w ie ck ie j p rz y g o to w u je  s ię  w ie lk a  
k ru cja ta , na k tó re j c ze le  staną 
N iem cy', że Jo te j n iech yb n e j i b li 
sk iej, ich  zdan iem , k ru c ja ty  t r z e ­
ba s ię  p rzygo to w a ć , w ię c e j, 't r z e b a  
je j  sob ie ży czyć  i ją  p rzysp ieszyć , 
gdy  ul ządza  się  aroczy 'stuści po- 
tlu row 'sk ie  i obch ody  S ic zow ych  
S trze lców , to  ludność w  tem  do 
s trzegą  m oż liw o śc i w o jn y  i w śród  
zn aczn e j je j  częśc i z ja w ia  s ię  p rze  
c iw  temu rea kc ja . Zatem  dla ko­
m u n istów  ‘ n ic  ła tw ie js z e go , ja k  
w ziąć  w  sw o je  ręce  hasła a n tyw o ­
jen n e  i p rz ec iw s ta w ić  je  roboc ie  
„U n d a ".

J eś li te d y  „U n d o "  s tra c i g ru n t 
pod nogam i, to a rb ie  ty lko  będzie 
to  m ia ło  do zaw d z ięc zen ia . N a to ­
m iast n iem a żadn ego  pow odu, aby 
p łac iła  za to strona  polska, ja k  te 
go w ym a ga  inno pi3m o u kra iń ­
skie „N a ro d n ia  S p ra w a ", p isząc, 
co n a stęp u je :

„NaiCży S:ę dziwić „polityce”  strony 
przeciwne! ( polsk ej y. która przeć eż 
me jest siepa i uoprze w idzi wszyst­
kie m o.liicć następstwa nitdotrzyma 
n a ob -tnie normalizacyjnych", a 
przćclew azystkiem wódzi, że obecnie 
ie-.i możliwa zmiana nastrojów miljo- 
ńdWycii mac narodu ukraińsk.ego i to 
metyiko dlatego, że teraz w  takiej sy­
tuacji agenci moskiewscy mają. bar­
dzo lat we zadanie, lecz także dlatego, 
ze żłym doradcą test rozpacz.”

Byłoby barazo  z le  z ruchem  u- 
k ra ińsk im , g d yb y  m asy ruskie, je-

7la m a t ę  c i z -

Ped
N a jb a rd z ie j p e p il ia f f ly  p isa rz  

h iszpań sk i, 8u-łetn_ M igu e l Una- 
ihuno, m im o sw ych  p rzekon ań  i 
eym p aty j repu b likań sk ich , opo­
w ie d z ia ł s ię  po S trob ie  fa sży - 
s tow sk ich  p ow stań ców . M a  ju ż  
dość ok ru c ień stw , pod łośc i, gw a l 
tó w , m ordu , zn iszczen ia  —  na 
k tóre  p a trzy ł.

U nam uno p o s ie d z ia ł :

„M śdryt c erpi na chorobę umyslo- 
ana chja jest chorobą, a Madryt 

ej Uległ. Nie-h pan n.e zapomina, će 
Hiszpanja iest jedynyrti krajedt na 
św iócię, który pus ana legalną nartję 
an !ichistyv.ztią, liczącą setki tysięcy 
członków.

W prawdo to nawet w  zdumienie 
Trockiego, k.ćdy przybył tutaj i spytał 
hiszpańskich anarchistów —  czy chcą 
stworzyć państwo proletariackie.

Odpowiedzieli mu, że me chcą pati- 
snya.

Sr ytał ich wtedy, jak w  tak m ra^e 
będ= mogły w  Hiszpanji funkcjono­
wać np. koiśje.

Odpowiedzieli, że nie chcą kolei. Lu 
ozie ći sa chorzy umysłowo, a ich par*

n is z c z e n ia
tja zyskuje pietwszeńatwo". (Z a  !K C ” ) 

An li-cniści zd ys tan sow a li ko-A n a r e n i ś c i  

m u n i s t ó w .  Ich  w ó d z  G a b fe fa s , z a -  

p o w i e d z i a ł ,  ż e  j d y  z a t r i u m i u j e  

a i m r e h j a ,  w s z e l k i e  w i ę z y  zostaną 
z i i i e S l d r t d .  N ie  b ę d z i e  n a w e t  spo- 
l e c ź e n s t w a ,  ty lko „ w o l n i  l u u z i e  . 

A  d l a  o s i ą g n i ę c i a  d o s k o n a l s z e j  

„ w o l n o ś c i ” /  f a s z y s t ó w  t  s o c j a l i ­

stów  i  k o m u n i s t ó w  p o z b a w i  s i ę  

ż y c i a .  U m i e r a j ą c ,  będą ż a i u w a l i ,  

ż e  s i ę  w o g ó l e  u r o d z i l i —
S łon eczn y , p iękny tfń j ta H iśz 

pan ja . Z iem ia  „św . In k w iz y c j i”  i 
p osp o lite j Zbrodni, k ra j, vv k tó ­
rym  cze rw on a  ch o rąg iew  z m io ­
tem  i s ierpem , ustępu je  czarnem u 
Sztandarow i an arch is tów  ze żna- 
Kieni tru p ie j czaszk i.

P rz e c iw  n.m  podnosi się c z e r -  

w o n oz lo ty  s ztan d ar zw yc ię sk ie j 
h iszpań sk ie j i-ew olu ćji narodo­
w e j, k rW aw iącć j Się dziś  w  w a l­
ce z an arch o - komuną.

(41. s.)

m e u lega ją ce , ta k  ła tw o  m og ły  
zm ien ić  n a stro je . R o zp a c z liw y  
a larm , ja k i rob i „N a ro d n ia  S p ra ­
w a " ,  p o zo s ta je  w  ja s k ra w e j sp rze ­
czności z tezą g ło szon ą  sł ale p rzez  
p rzew ód ców  ukra ińsk ich  o p o tę ­
dze prądu u k ra iń sk iego  w  m asach  
ruskicn .

J eś li zaś is to tn ie  m asy  ru sk ie  
tak ła tw o  m ogą zm ien ić  o r je n ta c ję  
spow rotem  na p ro ro sy jsk ą  i p roso 
w ieck ą  to  tem n ard z le j w a rto ść  
ma zasada, że  t j  lko w zm acn ia n ie  
liczebne, go sp od a rcze  i k u ltu ra ln e  
zyw .o lu  p o lsk .ego  s tan ow i o s to ję  
p ań s tw ow o śc i p o lsk ie j na Z iem i 
C ze rw ień sk ie j i na z iem iach  
w sen odn ien  w o gó le .

P re te n s je  U k ra iń có w  są n adto

n ieu zasadn ion e  je s zc ze  z je a n eg o  
pow odu . P o la c y  do l ic y ta c ji z  R o ­
s ją  s o w ie fk ą  w  zak res ie  kon cesy . 
n a rodow ych  d la  U k ra iń ców  n ie  
3taną i s tan ąć n ie  m ogą . N ie  s ta ­
w a li w M y ,  g d y  u k ra iń cy  w y zn a ­
w a li o r je n ta c ję  p rosow ieck ą , n ie  
m ogą  te ż  s tan ąć d zis ia j, g d y  gło 
szą c n i p rz e c iw  R o s ji sow ieck ie j 
k ru c ja tę .

Co zaś do te j k iu c ja ty , to  n i :ch 
U k ra iń cy  le p ie j j e j  zan iech a ją , 
n iech  na B e r lin  s ię  n ie  o g lą d a ja , 
n iech  P c lsk ę  w  to  n ie  W c ią ga ją . 
Jeś li jed n ak  usłuchać ty ch  rad  nie 
zechcą, n iech  p rz yn a jm n ie j q o  F o l 
ski n ie  zg ła s za ją  p re ten s ji,  a b y  po 
k ryw a ła  s tr a ty  p rz e z  n ich  sam ych 
sp ow o d o w a n e ! W .

Tworzeni? proletariatu rolnego
M in . R o ln ic tw a  tw o rz y  w  os ta t­

nich m ies iącach  na Pom orzu  kar 
ło w a te  osady ro ln e  o obsza rze  5 
ha. N a  osadach  tych . p o w s ta ją ­
cych  w  ram ach  re fo rm y  ro ln e j, 
w ynoszone są gosp oaa rsk ie  i m ie 
szk a 'n e  budynk i z  d rzew a .

P om orsk ie  k o la  ro ln ic ze  zw ra ­
ca ją  u w agę, że  tw o rzen ie  ó-hek»a-> 
row ych  gosp od a rs tw  k a r ło w a ty ch  
je s t  rów n ozn aczn e  z fa b ry k o w a ­
n iem  p ro ie ta r ja tu  ro ln eg o  na P o ­
m orzu . G leba  pom orska je s t  lich a  
i je s t  rzeczą  w yk lu czon ą , aby  na 
5 ha w y ż y w ić  s ię  m og ła  roazin a  
ob arczon a  k ilk o rg iem  d z iec i.

y  ty ch  w aru n kach  n ie  m oże te ż  
b yć  m ow y, aby taka  osad a  k a r ło ­
w a ta  s ta n ow ić  m og ła  jed n os tk ę  
gósp oaarczą  o ja k iem k e lw iek  zna 
czen iu  h an d low em . O sad y  ro ln e

na Pomorzu
na Pom orzu  p ow in n y  obejritow a ' 
15 —  20 ha i ty lk o  w ów czas  bęaą 
one sam cw ysta icza ln e .

Przeg l ąd  p rasy
ż O ł  N IE R Z  I  N A R Ó D  

R O Z S T R Z Y G N Ą Ł

C ała  p rasa  po lska  p ośw ięca  w ie  
le  u w a g i sp raw om  zw ią za n ym  ze  
zw yc ię s tw em  P o ls k i i sukcesem  
Je j m łod e j a rm ji w  b itw ie  w a r ­
sza w sk ie j. J ed n om yśln ie  n iem al 
p od k reś lon y  je s t  o g rom n y  w y s i­
łek, ja k i p o d ją ł ca ły  naróa , d ow o ­
dząc z b ron ią  w ręku  sw ych  p raw  
do w o ln ośc i.

„ W 'e c z ó r  W a rs z a w s k i"  p is ze :
Nad W krą, pod Radzyminem i Os- 

sowem, nad W ieprzem , naród polski 
oo"lit zbiorowym  wysiłkiem  w szyst­
kich swych sił 1 wszystkich stanów 
swoją niepodległość. On ją  tutaj 
Krwią swoją ugruntował

T a k  n a io d z ił s ię  „C u d  nad W i-  
słą “ » jed en  z  n a jw sp a n ia ls zych , 
n a jd u m n ie js zy ch  ep izod ów  n a­
sze j h is to r ji.  T r e ś ć  te g o  w y d a rz e ­
nia, je g o  w ie lk o ś c i ’ tr zeb a  o ce ­
n ia ć  w ła ś c iw ą  m ia rą  wypaOKÓw 
n iecod z ien n ych . D oskon a le  u jm u ­
je  is to tn y  sens te g o  „K u r je r  
W a rs za w sk i" .

„N ia  trzeba doszukiwać się w  nn 
daniu zdarzeniom sierpniowym naz­
w y  Cudu nad W isłą chęci wprowadzę 
nia w  grę  czynników nadprzyrodzo­
nych. Bi iwa pod W arszaw ą jest two 
rem rąk i umysłów ludzkich. Pow o­
dzenie w n iej wywalczone jest owo­
cem dobrej pracy dowódców i żołnie­
rzy, którzy m yśl wodza swym tru­
dem i o fiarą  potra fili zam ienić ^ 
zwycięstwo. Jako piękny , czyn w o j­
skowy posiada ono już obecnie okre­
ślone m iejsce w historji sztuki w o j­
skowej i niewątpliw ie w przyszłości 
będzie tiieraz przy taczanej jako przy­
kład bitwy decydującej, Jakich nie­
w iele zna cała historja. Lord d‘Aber- 
11011 nazwał bitwę p&u W arszawą o- 
si«m n»6tą bitwą decydującą w  hi­
storji świata i nazwał ją  tak n i: bez 
powodu

Zwycięstwo pod W arszawą nietyl­
ko bowiem ustaliło na długi okres 
stanowisko polityczne Polski, ale sta 
tiowi punkt zwrotny w  h storji Euro­
py, która nigdy bodaj me była tatc 
biiska niebezpieczeństwa komunizmu, 
jak wówczas.

Jeżeli zwycięstwo Warszawskie na­
zywa się Cudem, to nie poto, by de­
precjonować jego wartość, jako czy­
nu m ilitarnego. Po wszystkie czasy 
bedzie ono stanowić jedną i  n a j c h l u b  
P i e j s z y c h  kart W  historji naszej w o j­
skowości. Cudem jest ono dlatego, że 
jako naród potrafiliśm y w krytycz­
nej chwili wydać umysły, które zro­
dziły koncepcję b>twv, wolę, która do 
prowadziła do zwycięstwa i wyzwolić 
siły d u c h a  narodu, k tóry w yzbył się 
upadku w iary  w siebie i swe posłan­
nictwo, jaskrawo występującego W 
okresie odwrotu naszych wojsk ze 
W s c h o d n ic h  kresów."

T e n  og rom n y  h ero izm  w a lk i, 
W ydobył z s ieb ie  naród, w  g o d z i­
nach g ro zy . C zy tam y  w  „W a rs z a ­
w sk im  D zien n iku  N a ro a o w y m ” :

„D o Walki stanął duch narodu, ge- 
fijusz naszej rasy! On to sprawił, że 
U c ic h ł y  rozterki wewnętrzne, że na­
stąpiło zjednoczenie wszystkich 
warstw dokoła zagrożonej O jczyzny 
On to spraw;ł, że wojska nagle sta- 
h ;ły w miejscu i naraz z cofających 
Się, rozbitych oddziałów, wyłoniła się 
sp. awnu, zwycięska armja.

On to sprawił, że mimo szerzącej 
się po miastach zdrady żydowskieji 
pom.mo zupełnego osamotnienia, w 
jakiem  Znajdowała się Polska w o- 
wych tragi, urny oh, a jednak pięknych 
dniach, naród walczył a dum j i  de­
terminacją. Przem ów ił on dziesiąt­
kami tyaięcy zgonów, setks.mi tys ię­
cy ran i okrył nasze znaki bojowe 
noWą chwalą!."

T e n  duch sp raw ił, że naW et na­
g le , ju ż  w  czas ie  w a lk i s tw orzon a  
iw zm ożona ś iła  obronna a rm ji, o- 
kaza ła  s ię  in stru m en tem  dosko­
nałym  w  zm agan iu , że zap ew n iła  
nam p rzew a gę  nad  w ro g iem  i 
sukces orężn y .

„P o lsk a  Z o ro jn a "  w sk azu jąc  te 
rzeczy , akcen tu je  w y ra źn ie , że 
b y łoby  ź le , gdybyśm y W ierząc  w  
im p ro w iza c ję  i j e )  skuteczność, 
od k ład a li p rdcę  had nasteefti p rzy ­
go tow an iem  do w o jn y , a ż  do 
c h w ili o s ta teczn e j.

„H is tor ja  się nie powtarza. W ie l­

kie wypadki historyczne są przeja­
wami jednorazowemi. Sytuac j*  zmie­
niają się i nigdy nie wracają. To po­
łożenie, w jakiem się znajdowała 
pized 16-tu laty zaiówna Polsko, jak 
i je j wrogowie —  jest spowrotem nie 
do pomyślenia.

To też jako jedno z najważniej­
szych doświadczeń które Wysnuć 
musimy z wojny polsko-bolszewic­
kiej i  z okoliczności, wśród Których 
odnieśliśmy w lecie 1920 roKu zwy 
cięstwo, opiewa, że w żadnej z wo­
jen, które w  przyszłości toczyćby się 
miały, powtórzenie eksperymentu z 
r. 1920 — zaimprowizowanie zwycię­
skiej siły zbrojnej —  byłoby już nie­
możliwością.

Bo wiemy aż nadto dobrze, że o- 
brona, bezpieczeństwo państwa —  
to rezultat długich, żmudnych, syste ■ 
matycznych przygotowań, to wypad­
kowa całego szeregu działań i czyn­
ników, które się już w  ostatniej chwi 
li zaimprowizować nie Jają, a muszą 
być w  codziennymi trudzie i precyzyj­
nym aparacie przygotowawczym u. 
kształtowane,”

D la  za p ew n ien ia  sku teczn ośc i 
oo ro n y  d żiś  m usi b yć : !\Vódz
a rm ji, ju ż  podczas pokoju  czu ­
w a ją c y  nad grom adzen iem  s ił do 
w a lk i, naród  o ż y w io n y  g o to w o ­
śc ią  do w a lk i i o f ia r ,  w reszc ie  
trzeb a  pos iadać  środk i te ch n icz ­
ne obrony, zg od n ie  z  ro zw o jem  
tech n ik i w o jen n e j na św iec ie . D o ­
p ie ro  p os iad an ie  łą c zn e  tych  
trzech  czyn n ików , d a je  g w a ra n ­
c ję  p o g o to w ia  zb ro jn ego .

R ze c zy w iś c ie  zb rod n ią  b y ło b y  
dziś  ś lepe u fa n ie  w  p o w tó rzen ie  
s ię  h is to r ji ,  k tó ra  na tym  od c in ­
ku, p od  n ie jed n ym  w zg lęd em  s ta ­
n ow i ju ż  n azaw sze  czas p rzesz ły . 
M y, jaku  naród  m łody, k tó rego  
a s p ira c je  h is to ryczn e , zgodn e  Z 
na tu ra ln ym  ro zw o jem  zosta ły  
za led w ie  w  g ra n ica ch  n a jn ie ­
zb ęd n ie js zych  za led w ie  zaspoko­
jon e , m usi lic z y ć  s ię  n ie ty lk o  z 
m oż liw o śc ią  ob ron y, a le  także 
z k on ieczn ośc ią  u życ ia  m iecza  d ia  
p op a rc ia  sw ych  dążeń  w  p rz y ­
szłośc i.

P ośród  g ło sów , dotyczących  
ro c zn ic y  zw yc ię s tw a , n ie  zab ra ­
k ło i g łosu  „G a ze ty  P o ls k ie j" ,  
k tó ra  w  a r tyk u le  „D z ie ń  Ż o łn ie ­
r z a "  gn iew a  się na p a r t je , io. 
„ o d k r y ły "  teraz, iż  zw y c ię s tw o  
by ło  d z ie łem  N a ro d u  P o lsk ie go . 
K a żd e  zw yc ię s tw o  a rm ji je s t  dziś  
tr iu m f°m  narodu . Zdan iem  c y to ­
w an ego  pism a n a tom ias t —

„sprawy rządu koalicyjnego nie 
Wolno identyfikować z udziałem na- 
"odu opolskiego W  waice zbrojnej o 
niepodległość i granice. Być hioże, ie  
dla polityków sejmowych wojna wy­
buchła dopiero vr lec!e 1920 r., gdy 
wróg zbliżał się do bram stolicy. W 
rzeczywistości trwała ona od listo­
pada 1918 r „  zyskując na natężeniu 
w miarę, jak rosły zasoby ludzkie i 
m iterjałowe walczących stron. Na­
ród polski, oddając do szeregów to, 
co miał najlepszego młodzież, brał w 
tej y, ojnie udział od samego począt­
ku. W wojsku, stWorzońem przez 
Piłi udskiego, była, obok ii.teligeckiej, 
młodzież chłopska i robotnicza, w 
proporcjacn, napewno odpowiadają­
cych liczebności tych grup społecz­
nych.”

J es t to  u ję c ie  „n ie c o ”  u prosz­
czone. Z a ró w n o  w z ię c ie  udzia łu  
w w a lc e  o rę żn e j, od  p ie rw s ze j je j  
ch r ili, p rz ez  ty s ią c e  m łod z ie ży , 
jńk  u tw o rzen ie  R ządu  O bron y  
N a ro d o w e j i w y ło n ien ie  p ra w ie  
s tu tys ięczn e j a rm ji o ch o tn ic ze j —  
to b jT y  c zyn y  m ęskie i godne, sto­
ją ce  obok  s ieb ie  i  sk ła da ją ce  się 
na u d z ia ł ca łego  N a rod u  P o lsk ie ­
go w  w a lc e  i w zw yc ię s tw ie . I  te ­
go  n ie  n a leży  p a rce low ać , an i po­
m n ie jszać . A  ro b ili td  Zarów no 
lu d z ie  s tro n n ic tw a  rząd zącego , 
ja k  i o p o zyc ji z d z iw n ą  w s trę tn ą  
za jad łośc ią - C y to w a n y  a rtyku ł 
„G a ze ty  P o ls k ie j"  je s t  w yra zem  
te j m en ta ln ośc i lu dzi, o g lą d a ją ­
cych  n a w ćt n a jo c zy w is ts ze  praw  
dy h is to ry c zn e  pod  ką tem  d aw ­

nych  p od z ia łó w , k tó re  d n p ia w d y  
sens ju ż  sw ó j w ycze rp a ły , a  dziś 
o b u rza ją  i ra żą .

N ie  zn a czy  tó w ca le , aby w  
w ie lk ic h  god z in a ch  w a lk i o  w y ­
zw o len ie , n ie  b y ło  lu d z i m ałych , 
an i c zyn ó w  m ałych'. Z d a rza ła  się 
n ie s te ty  n a w e t i p od łość , r e g u lo ­
w an ie  kosztem  P o ls k i za s ta rza ­
łych  porach u n ków  p a rty jn ych  i 
o sob is tych . T rz e b a  to  potępm , a le  
n ie  m ożn a p rz y  k a żd e j sposobno­
ści dodaw ać... po k ro p e lce  tem - 
b a rd z ie j,  że  zaw sze  ła tw o  je s t  
zn a le źć  od p ow ied n ie  ra c je  dla po­
p a rc ia  w łaśn ie  s w o je g o  s ta n ow i­
ska, a  ro g n ę b ien ia  s tron y  p rz e ­
ciwnej". A le  to  babran i©  s ię  w  
p rzesz ło śc i p rzez  zam azyw m iiie 
n a w e t c zyn ów  n a ju czc iw szych  i 
n a jw ięk szy ch  —  je s t  w ię c e j,  n iż 
n iegodne.

P O D  H A SŁE M  W A L K I
„G o n iec  W a rs za w s k i"  tak  u jm u­

je  s yn te ty czn ie  p rz eb ie g  i sens 
obch odów  rozm aitych ' g ru p  p o li­
tyczn ych , z o k a z ji r o c zn ic y  zw y  
c ięstw a .

, Szesnasta rocznica zwycięstw^ 
nad bolszewikami, obchodzona uro­
czyście w  dniu wczorajszym  we 
wszystkich zakątkach Polski, miała 
charakter wyjątkow y. N ie  ograniczy­
ła się jedynie do złożenia hołdu bo- 
hate-or* wspominków i wyrażenia 
uczuć miłości dla arm ji, lecz ma 
sw rią  dużą w age polityczną,

Ns pciac1!  Radzyrrm a, w Często­
chowie, Łodzi i Lublinie m anifesto­
wały dziesiątki tysięcy obywateli, 
: grupowanych pod sztandarami 
Stronnictwa Narodowego.

Cały ymaćn Tow. H ygjericznego  
ró j r.iógi pomieścić uczestników aka­
dem ii, urządzonej przez Związek 
H allerczyków  wraz z Ch, Dem , N PR . 
i ..DdrcJzcnie".

rodzinne; wiosce W incentego 
Witosa, W ierzchosławicach, w całej 
Malopolsce, na kiesach Wschodnich . 
zachodnich m anifestowały w ielotysię 
cżne rzeszo chłopskie Uchwalone re- 
iu li:cje u leg ły  konfiskacie. N ie  jest 
to jednak tajemnicą, że wszystkie te 
mai ‘ iestacje zorganizowane hyiy poa 
hasłem walki z obecnym reżimem.

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
że mimo przeszkód stawianych ze 
streoy kacyków miejscowych, często 
rządzących się wlasnemi pomysłami, 
prawie wsźedżie m anifestacje m iały 
przebieg spokojny i pełen powagi. 
Jedyr m  tragicznym  zgrzytem , jak i 
doszedł dot/chczai do wiadomości, 
były Wypadki w  Wierzchosławicach, 
w wjmiku których był jeden zabity 
soośród uczestników obchodu, a k il­
ku rannych."

T ru dn o  po w .e lk ie j  s tu ty s ię cz ­
n e j m a n ife s ta c ji m łod ych  n a ro ­
d ow có w  w  C zęstoch ow ie , po ma­
to w ym  u d zia le  ch łop ów  w  „ ś w ię ­
c ie  lud-oWem", po  N o w o s ie lca ch  i 
15-yui s ie rp n ia  uw ażać, że  spo łe­
czeń stw o  en tu z ja zm u je  s ię  d z i­
s ie js zym  fe ź im em  t że  go  ap ro ­
bu je . T o  zaś, że p ra sa  p ro rząd o- 
w a ( w b rew  o c zyw is to śc i, fa łs zu je  
r z e c z y w is ty  p rz eb ie g  m an ifes ta - 
cyj\ ich  lic zebn ość , źe  w re s z c ie  
s ta ra  s ię  j e  bądź zb a ga te lizo w a ć , 
bądź ośm ieszyć , to  ty lk o  św iad ­
czy, ja k  bardzo  po trzebn e  je s t  
k on serw ow an ie  resztek  o tu ch y  w e  
w łasn ych  sze regach  san ac ji, 
ch cćb y  b la gą . A le  to p rzem ian , 
k tó re  idą, n ie  za trzym a , j  to  w ła ­
śn ie  w  in te res ie  P o lsk i i w ła ­
snym , czasby by ło , n a w et opan o­
w an ych  ch ron iczn ą  drzem ką, z ro ­
zum ieć.

Nowy p rokura to r
d l a  s p r a w  p o C i t y r 7 n y c h

M in is te r  S p raw ied liw ośc i (,-ra- 
bow sk i m ianowmł now ego  proku­
ra to ra  d la  sp raw  p o lityczn ych  na 
K resa ch  W scnodn ich . W icep roku ­
ra torem  d la  sp raw  p o lityczn ych  
p rzy  S ądz ie  O k ręgow ym  w  R ów ­
nem m ianowmno p roku ra tora  D u­

szyń sk iego .

Referat do spraw
i i i t u d z l e ż y  s z k ó ł  w y ż s z y c h

O g łoszon o  n o w y  sta tu t M im  
W . R . i O. P „  k tó ry  ustanawia, 
s p ec ja ln y  r e fe r a t  d la  sp raw  m ło­
d z ie ży  szkó ł w yżs zych . D o zadań 
te g c  r e fe ra tu  n a leżeć  będą  spra­
w y  o p ła t n a  w y żs zy ch  u cze l­
n iach , p rz y zn a w a n ia  s typen d jó w , 
p rzep row a d za n ia  dochodzeń  dy­
scyp lin a rn ych  i  t. p.

Odciążenie
w  p r a ^ y  g m i n

W  M in . S p raw  W ew n ę trzn y ch  
p o d ję to  p rz y g o to w a n ia  mające n a 
celu  o d c ią żen ie  w  p ra cy  gm in , 
k tó re  częstok roć  spow odu  n aw a­
łu m a te r ja lu , n ie  b3' ł y  w  stanie 
w y p e łn ia ć  n o n n a ln ych  za ję ć .

Jako p ie rw s z y  k ro k  do  uregu­
lo w a n ia  zadań gmin, w y d a ł mL 
n is te r  S p ra w  W e w n ę trzn y ch  ok ó l­
n ik  do w o jew o d ó w , zalecający nie 
obc iążan ie  gm,n czynnościami 
z lecon em i.

Sprostowanie urzędowe
W związku z zamieszczeniem w  nu 

merze 217 z dnia 30 lipca b r czaso­
pisma „A . B. C. —  Now iny Codzien­
ne” artykule p t. „Jeszcze jeden 
kwiatek... współpraca Daństwa z  Sa­
morządem —  N iezwykłe warunki bu­
dowy trasy elektrycznej przez lasy 
państwowe" —  proszę o zamieszcze­
nie na podstawie art. 21 Dekretu w  
przeamiocie tymczasowych przepi- 
sóv, prasowych z dnia 7- II- 1919 r. 
Dz. Draw nr. 14, poz. 186 —  nastę­
pującego wyjaśnienia:

\V świetle wymienionego artykułu 
warunk! wydzierżawienia terenów 
pod linje elektryczne jjostawione 
przez Dyrekcję Lasów  są wyjątkowo 
iciażliwe i stanowią utrudnienie dla 

Wydziału Pow iatow ego w  realizowa­
niu zadań publicznych, mających na 
celu rozwój gospodarczy kraju.

Stan faktyczny według przeprowa­
dzonych przez Dyrekcję Naczelną La 
sów Państwowych badań przedsta­
wia się w  sposób następujący:

Wysokość czynszu zs pas gruntu 
potrzebny do przeprowadzenia linji 
wysokiego napięcia została u&taiona 
na zasadzie szczegółowej kalkulacji, 
obejmującej —. oprócz Czynszu za 
ziemię wartość rocznego przyro­
stu drzewa. Wysokość czynszu a 
grunt przecinający gospodaisłw o le i 
ne na którem produkcja drewna mu­
si Dyć zaniechana nie może byc m e­
chanicznie porównywana z -wysoko­
ścią czynszu za pola uprawne.

W arunek usunięcia przez najemcę 
swoim kosztem drzewostanów, pow ­
stałych w okresie najmu c-az onund- 
nia gałęzi po obydwu stronach linji 
jest praktykowana we wszystkich po 
dopnycti umowach i wynika z konie­
czności zagwarantowania bezpieczeń­
stwa, do czego powołany być mcźtt 
tylko sprau t jący opiekę nad prze- 
Vvc dami.

T o  samo dotyczy obowiązku Usu­
nięcia z dzierżawionych przez najem­
cę gruntów drzewostanu (po dojściu 
di zew  do takiej wysokości, któraby, 
przeszkadzała przewodom elektrycz­
nym).

Uboczne wykorzystanie przez Dy* 
fekcję gruntów wydzierżawionych dt> 
konywate jest tytko na powierzchni, 
wynoszącej zaledwie 8 pioc. ogólnej 
powierzchni wydzierżawionej i wyni­
ka z lokalnych konieczności gospo­
darczych _  a mianowicie z faktu 
przecięcia pfzez linję działek deputa­
towych sluzby leśnej, nie móże być 
zatem m owy o jakiemś podwójneffl 
ciągnieniu korzyści z dzierżawionych 
terenów.

Wymieniony stań faktyczny riie u- 
Zasadnia twierdzenia, by stosunek 
Dyrekcji Lasów Państwowych byl 
beźcerentonjalny bądź też nacecho­
wany „Chciwością", tembardziej, że 
elektrownią, będąca własnością W y- 
czialu Pow iatowego, prowadzi linje 
daleko poza gran-ce powiatu, rozw i­
jając w ten sposób swą ekspansję 
Handlową na sąsie t.e tereny.

(— ) T. Niesiołowski 
Kierownik Referatu Prasowćgó

Nowy przetfm i& t nmzimia
M a  modelarstwa letniczego

W ic e m 1 n is te r  O św ia ty  B łe ­
szyńsk i w yd a ł za rząd zen ie  do ku- 
r a to r jó w  o w p row ad zen iu  do 
p ro g ra m ów  nau eżan ia  w  roku 
szkolnym  1036-37 m od e la rs tw a  
lo tn ic zego .

Z a ję c ia  p ra k tyczn e  w  zak resie  
m o d e la rs tw a  lo tn ic ze go  w p ro w a ­

dzone będą w  k lasach  V l-c h  szkó 
pow szechn ych , a w  g im r.a z ja d  
p ań s tw ow ych  w  k lasach  1-szyeh 
ja k o  p rzed m io t o ch o tn iczy . Ćw i 
c zen ia  w  zak res ie  m odelarstw ; 
lo tn ic ze go  p row ad zon e  m a ją  b y  
w  gru pach  z ło żon ych  z  -i-ćh ufcż 
n iów *
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